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_ Zaprawa przed mistrzostwami lekkoatletycznemi szkół W Niemczech rozpowszechniony jest sport pieszy, 
: angielskich, Bieg z przeszkodami. Zespół (15 ludzi) musi przyjść do mety w komplecie. 


PORA 
Niezwykle ciekawe popisy motocyklistów w Crystal Fragment raidu samochodowego, który odbył się 
3 j Palace w Londynie. w Prusach Wsch, 


NA 1 STR. OKŁADKI: Strzelcy marynarze z Gdyni na trasie marszu Sulejówek — Belweder. - 
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Koledzy! 


Napewno mówiliście i dyskutowaliście wczo- 
raj dość długo i napewno jeszcze dziś będzie się 
długo mówiło. Dlatego pozwólcie i mnie wtrącić 
do waszych rozmów swoje „trzy grosze". Nie bę- 
dę mówił długo, będę mówił krótko i chcę uży- 
wać jak najprostszych słów, słów niewielkich nie 
dlatego, bym nie przywiązywał wagi do tego, co 
powiem, by nie było to dla mnie ważnem, i nie 
dłatego, bym nie zdawał sobie sprawy z tego, że 
dusze wasze są wrażliwe na wielkie słowa i nie 
dlatego, ażebym sądził, że treść dnia dzisiejszego 
— czasów, które przeżywamy, nie potrafi napeł- 
nić wielkich słów. Przeciwnie — dlatego nie bę- 
dę używał wielkich słów, że sama treść wystar- 
czy, gdyż jest dość wielka. I napewno treści tej 
nie stanowią takie, czy inne statuty, Zupełnie 
szczerze wam powiadam: nie przejmuję się sta- 
tutem, nie o to chodzi. Moje zapatrywania na 
kwestje statutowe są następujące: po pierwsze 
nie ulega wątpliwości, że organizacja legnono- 
wa, skupiająca legjonistów, jest potrzebna. Dla- 
czego? — to wyniknie z moich późniejszych wy- 
wodów. Po drugie mie ulega wątpliwości, że z 
wyjątkiem niewielkiej ilości osób, w Zw. Legjo- 
nistów i w Kołach Pułkowych są przecież ci sa- 
mi ludzie. Wreszcie trzeci moment: jest rzeczą 
niemożliwą zlać zupełnie, bez reszty, obydwie 
organizacje w jedną tak, aby jedna z nich znik- 
nęła, żeby istniała tylko jedna, dlatego, że wobec 
innego charakteru i innych celów, jakie sobie 
stawiają Koła Pułkowe i Zw. Legjonistów, każda 
z tych organizacyj ma swój odrębny charakter 
i nie mogą się ze sobą mieszać. Mówiąc krótko 
Koła Pułkowe mają pracę nacechowaną charak- 
terem wojskowym i cele, zwracające się bezpo- 
średnio ku wojsku, Zw. Legjonistów ma cele » 
wiele szersze, dalej idące, Zajmował się i trzeba 
żeby się zajmował nadal pracą społeczno - poli- 
tyczną, do których ja wojskowych służby czyn- 


nej nie chcę wciągać, bo nie chcę żeby wojsko- 
wi politykowali, Jeśli trzeba będzie politykować, 
to już ja będę politykował (owacyjne oklaski). 

A więc, gdyby się jedną z tych organizacyj 
zmiosło, mielibyśmy uszczerbek, mielibyśmy mar. 
nowanie własnych sił, a tego szkoda, tego nie 
wolno robić. Nie można więc łączyć tych organi- 
zacyj w jedną. Pozostawienie zaś — tak jak było 
— dwóch organizacyj zupełnie odrębnych, jak 
wiemy doprowadza do tarć i kolizyj. Zostawić 
więc tak, jak było — nie można. Trzeba było 
więc wynaleźć jakiś sposób, któryby z jednej 
strony pozostawił dalej pewną samodzielność 
pracy i odrębność charakteru i typu pracy Kół 
Legjonowych i Zw. Legjonistów, a z drugiej stro- 
ny wyrzucił poza nawias tarcia i kolizje, o któ- 
rych wspominałem, Być może, że można było ten 
statut jeszcze lepiej przemyśleć i uradzić. Ale 
sądzę, że nie o to chodzi, Zasadniczą rzeczą jest, 
czy ten statut pozwoli nam pracować, czy nie. 
Ja sądzę, że pozwoli pracować i to mnie wystar- 
cza. Dochodziły do mnie odgłosy o gorących dys- 
kusjach, o ścieraniu się zapatrywań, zwalczają- 
cych się nawzajem, o atmosferze podnieconej w 
związku z dyskusją nad tym statutem. I tutaj 
powiem, że również się tem nie przejmowałem. 
Dlaczego? Dlatego, że zbyt długo i zbyt dobrze 
was znam i zbyt dobrze pamiętam nasze spory — 
powiedzmy, na temat konia, z powodu siodła i 
innych rzeczy, gdy wchodziły w grę najważniej- 
sze słowa i grały temperamenty, I równocześnie 
pamiętam dobrze, jak w kilka godzin: po takiem 
starciu przeciwnicy szli obok siebie ramię przy 
ramieniu przeciw śmierci, umiejąc odróżnić rze- 
czy ważne od rzeczy nieważnych. 

A czy dziś jest czas na zwadę o miedzę wte- 
dy, kiedy całe pole zagrożone? Czy dziś jest czas 
dopatrywać się niedociągnięć w statucie, dopa- 
trywać się jakichś drobnych szczelin wtedy, kie- 
dy są ogromne wyrwy w rzeczach ważniejszych, 


aniżeli statut i gdy już nie chodzi o to, aby za- 
pchać jakoś te wyrwy, ale żeby stworzyć duże 
nowe pozytywne wartości (oklaski), 

A więc, jak powiadam, ja się tem nie przej- 
mowałem. 

Sformułuję krótko pytanie, na które musimy 
sobie dać dziś odpowiedź: czy chcecie, Obywa- 
tele, w sposób zorganizowany pracować dla Pol- 
ski? (Oklaski, wszyscy wstają). 

Kołedzy! Wierzę głęboko w wasz instynkt 
żołnierski, który nas tylekroć prowadził do zwy- 
cięstwa w bardzo ciężkich warunkach i dlatego 
zwracam się do was: spójrzcie na naszą wschod- 
nią i zachodnią granicę i przeprowadźcie sobie 
krótkie porównanie między tem, co jest u nas, 
a tem, co za zachodnią i wschodnią granicą. W 
tem porównaniu nie będę wam mówił o statysty- 
ce przemysłu i handlu, o statystykach takich, czy 
innych, nie będę wam mówił o uzbrojeniu i bo- 
gactwach naturalnych, o innych wielkościach i 
cyfrach. Chcę tylko na jeden moment zwrócić u- 
wagę na drogę, na której napewno możemy do- 
równać naszym sąsiadom, Jest to sprawa zorga- 
nizowania kierowanej woli ludzkiej. Porównaj- 
my, jak ta sprawa u nas wygląda i jak wygląda 
u naszych sąsiadów, 

Koledzy! Porównanie to niedobrze nam sma- 
kuje, Ono ma bolesną gorycz! Czy porównanie to 
nigdy wam nie spędzało z powiek snu nawet po 
dniu najtwardziej przepracowanym? (głosy: tak). 
Jak można organizować państwo, jak można my- 
śleć o uzdrowieniu czegokolwiek w państwie 
wtedy, kiedy się nie ma tej zorganizowanej jed- 
molicie kierowanej woli. W imię czego trzeba ją 
organizować? Czy w imię reperowania jakichś 
zbankrutowanych haseł politycznych, czy w imię 
lepszego surduta na grzbiecie, czy chociażby w 
imię tego, że każdy musi mieć kawałek chleba? 
Zapewne, że trzeba się starać o to, by każdy miał 
ten kawałek chleba, to jest rzecz sama przez się 
zrozumiała. Ale to jeszcze nie wystarcza, to nie 
może być najważniejszym celem, do któ- 
rego my, pamiętając o sytuacji naszego narodu 
i państwa, musimy zmierzać. 

A więc co? Uważam, że jedynem naszem ha- 
słem, które może być tym pionem naszym mora!- 
nym, jest hasło obrony Polski (oklaski). Hasło 
to nie należy pojmować w sposób jednostronny 
i zwężony, nawet nie wystarcza to, co w tej chwi- 
li się dzieje, co zresztą jest budujące i wzrusza- 
jące, że gdzieś w zapadłej wsi jakiś człowiek 
przysyła swoje ciężko zarobione grosze, czy zło- 
tówki na fundusz uzbrojenia państwa. Nie cho- 
dzi tu o finanse tylko, chodzi o ujęcie tego pro- 
gramu szerzej. Jestem głęboko przekonany, że w 
tym programie wszystko się znajdzie, że się znaj. 
dzie droga wyjścia z naszych stosunków gospo- 
darczych, że znajdzie się droga, która nas do- 
prowadzi do wyzwolenia sił moralnych i twór- 


czych w narodzie, do skupienia ich, do wytwo- 
rzenia nowych wartości, których nam tak bardzo 
potrzeba. Mam wrażenie, że to hasło obrony Pol. 
ski jest jak gdyby potężnym łańcuchem, który 
jest jednym końcem przytwierdzony do Polski. 
Chodzi o to, ażeby jaknajwięcej dłoni chwyciło 
za ten łańcuch, trzeba go sobie przerzucić przez 
ramię i ciągnąć, ciągnąć, chociażby w krzyżach 
trzeszczało! (oklaski), Aby Polskę podciągnąć 
wyżej! Nie na podstawie statutu, nie na podsta- 
wie zachcianek, kaprysów, ale na podstawie głę- 
boko przemyślanej żołnierskiej i twardej woli. 
I tutaj niema pobłażliwości, nie można robić ja- 
kichś przyprzążek, czy wybierać sobie uprząż, 
naprzykład jeden chciałby mieć bałabulską u- 
prząż, drugi krakowską, inny jeszcze jakąś inną. 
Tych uprzęży jest w Polsce bardzo dużo i fantazji 
dużo. Niema wyboru, trzeba sobie powiedzieć: 
musisz stanąć tu w szeregach obok nas, jak brat, 
albo nie jesteś bratem. (Oklaski). 

Niema miłego przeżywania lub dożywaaia, 
niema możności wybierania sobie co. wygodniej- 
sze i przyjemniejsze, jest ciężki okres i on na- 
kłada ciężkie zadania, Surowość w wymaganiach 
i stawianiu zadań jest jednym z najbardziej zasa- 
dniczych elementów w naszej dzisiejszej polskiej 
sytuacji. 

Koledzy! Trzeba umieć patrzeć prawdzie w 
oczy. Gdybyśmy uważali, że Polska może liczyć 
tylko na nas, mając trzydzieści kilka miljonów 
cbywateli, to świadczyłoby to tragicznie o Pol- 
sce, Wy, mając twarde, wyrobione dłonie, jesteś- 
cie do tego przygotowani, aby pierwsi chwycić 
za ten łańcuch, ale obok was muszą stanąć inni 
i wy musicie się starać o to, aby obok was stanęli 
wszyscy ci, którzy mają poczucie siły i chcą tę 
siłę oddać w rzetelną służbę Polsce, Ojczyźnie, 
czy Państwu, jak kto woli. A wy musicie znaleźć 
dla nich zależnie od sytuacji przyjacielskie sło- 
wo, albo twardy rozkaz, nie znający żadnych 
względów ni pardonów. (Oklaski), 

Po przerwie p. gen. Śmigły - Rydz wygłosił 
jeszcze następujące przemówienie: 

— Proszę Kolegów, muszę jeszcze kilka słów 
wypowiedzieć, przedewszystkiem dlatego, że nie 
mogę być na dalszym ciągu zebrania. Poza tem 
chciałbym jeszcze raz podkreślić jedną rzecz, o 


której już mówiłem w swojem początkowem 


przemówieniu. 

Zdajecie sobie sprawę z tego, co się mówiło 
i z atmosfery tu panującej, że odbywają się w 
tej chwili ważne i wielkie rzeczy w naszem życiu 
legjonowem. Zasady tego życia zostały sformuło- 
wane i przez statut i przeze mnie dość jasno i 
dość wyraźnie. Podkreślam to jeszcze raz. Albo 
macie zaufanie do kierownictwa i, jak powie- 
działem, chcecie przyłożyć swoją dłoń do ciąg- 
nienia Polski, albo nie (głosy: chcemy). Jeśli 
chcecie i macie to zaufanie, to w takim razie ze- 


chciejcie postępowa- 
nie wasze do tego 
dostosować. Bo, po- 
wiadam Wam, Ko- 
ledzy, zdając sobie 
sprawę z tego, że 
chwila jest ważna, 
zdając sobie sprawę 
z tego, że Wy może- 
cie jeszcze dobrze 
pracować dla Polski 
i możecie Jej być u- 
żyteczni, równocześ- 
nie wyciągam z tego 
konsekwencje. Chcę, 
ażeby ten wysiłek 
był , zorganizowany: 
a więc nie ma miej- 
sca już, jak powie- 
działem, na żadne 
przyprzążki, Jesteś- 
cie mi bliscy, chcę z 
Wami być, ale wierzcie mi, że ani na chwilę nie 
odstąpię na centymetr od tej linji, którą uwa- 
żam na podstawie swego przeświadczenia, jako 
linję dobrą, nawet, gdyby mnie to miało pozba- 
wić waszej sympatji (głosy: nie, mie — oklaski). 
Zechciejcie wyciągnąć z tego konsekwencje. Ża- 
dnej demagogji, bo demagogja jest szkodliwa, de. 
magogja, to nie nasza broń, bo w demagogji za- 
wsze mas wszyscy przelicytują (oklaski) i żad- 
nych fanaberyj, ani fantazyj. Powiedziałem, że 


Generat Rydz - Śmigły przemawia w czasie Zjazdu Legjonistów. 


trzeba zacząć suro- 
we życie — albo 
poddajecie się, chce- 
cie iść, albo nie i- 
dziecie. Trzeba jas- 
no i otwarcie posta- 
wić sprawę — niko- 
go nie będzie się 
zmuszało: jeśli ktoś 
uważa, że ma swoje 
własne podwórko 
lepsze, jeśli ktoś u- 
waża, że ma swój 
warsztacik lepszy, 
jeśli ktoś uważa, że 
jedynie on jest roz- 
sądny, jedynie om 
kocha Polskę, inni 
Jej nie kochają, ten 
może odejść od' nas 
(oklaski). Ale jeśli 
nie potraficie zdobyć 
się na porzucenie własnych podwórek i warszta- 
cików, jeśli nie potraficie karnie, bez zastrzeżeń, 
z wyrzeczeniem się osobistych fantazyj, a tem 
bardziej osobistych perspektyw pracować w 
wspomnianym przeze mnie kierunku, w takim 
razie należy sobie powiedzieć: jesteśmy żołnie- 
rzami, którzy walczyli o niepodległość Polski, ta 
jest nasz zaszczyt, nasz dawny tytuł do sławy, 
lecz Polsce dzisiejszej nie mamy nic do powie- 
dzenia, niech inni w niej przewodzą (głosy: nie 


—. oklaski), 


NA DZIEŃ SPÓŁDZIELCZOŚCI 


(Dzień 7 czerwca b. r. jest obchodzony w Polsce jako Dzień Spółdzielczości). 


Dlaczego dużo spółdzielni występuje na wsi? 


Często słyszymy i czytamy o spółdzielczo- 
ści i wiemy, że jest to ruch społeczno - gospo- 
darczy, który pragnie stosunki gospodarcze lu- 
dzi ułożyć na podstawie słuszności, sprawiedli- 
wości, a działania oprzeć na pomocy wzajem: 
nej. Wiemy także, że na wsi dużo się spotyka 
spółdzielni — tutaj znalazły one jakby swój 
naturalny grunt. I jest to zupełnie zrozumiałe, 
Szczególnie wśród drobnego rolnictwa zasady 
pracy spółdzielczej mają zastosowanie. Drob- 
ny rolnik jest za słaby, aby mógł w pojedynkę 
gospodarować i całkowicie własnemi siłami za- 
spokoić swe potrzeby, Coraz więcej występuje 
przed nim zadań, które może wykonać tylko 
zespołowo. Łatwo więc metody pracy oparte 


na współdziałaniu, na wzajemnem podaniu so- 
bie rak i łamaniu przeszkód życiowych znajdu- 
ją zastosowanie. 


Różne rodzaje spółdzielczości. 


Powstają więc zrzeszenia, gromady czy 
zespoły ludzi o wspólnych potrzebach, zwane 
spółdzielniami, Najrozmaitszych rodzajów, bo 
rolnicy różne mają potrzeby. A niedobrze jest 
i życie to wyraźnie potwierdziło, jeśli spół- 
dzielnia jedna chce wykonać wiele zadań, ża- 
dnego dobrze nie wypełni, Dlatego też spoty- 
kamy spółdzielnie oszczędnościowo - pożycz- 
kowe (kasy Stefczyka, banki ludowe), spół- 
dzielnie mleczarskie i jajczarskie, spółdzielnie 
handlowe (rolniczo - handlowe, spożywców, 


rolniczo - spożywcze), piekarnie spółdzielcze, 
młyny spółdzielcze, spółdzielnie owocarskie 
it. d., zależnie od celów, do jakich zostały po- 
wołane. Według wiadomości Państwowej Ra- 
dy Spółdz. z 1934 r. mieliśmy w Polsce około 
8 tys. spółdzielni rolniczych, mależących do 
związków rewizyjnych, Stanowiło to około 
80 procent ogółu wszystkich spółdzielni. W 
liczbie tej: 


spółdzielni oszcz. - poż. było ok. 3.509 

zakupu i zbytu ogólnych (rolniczo- 
handlowe i roln.-spoż.) około 3.000 
spółdzielni mleczarskich około 1.300 
pozostałych rodzajów 200 
Razem około 8.000 


Najczęściej występujące spółdzielnie. 


Widzimy więc, że na czoło wysuwają się 
trzy główne rodzaje spółdzielni rolników: osz- 
czędnościowo - pożyczkowe, mleczarskie oraz 
zakupu i zbytu. 


Zagadnienie kredytu rolniczego jest zaw- 
sze aktualne, Rolmicy nie obejdą się w prowa- 
dzeniu gospodarstwa bez konieczności zacią- 
gania pożyczek, Źródła tego kredytu muszą 
być tanie i dogodne, i dlatego te źródła muszą 
być w rękach samych rolników. Takiemi są 
właśnie przedewszystkiem kasy Stefczyka, a 
następnie banki ludowe. 


Chwilowo wskutek rozłożenia swoim 
członkom - rolnikom płatności pożyczek na lat 
14 (konwersja pożyczek rolniczych) spółdziel- 
nie te mniej są aktywne. Powszechne zuboże- 
nie rolników powoduje, że mniej nowych 
wkładów oszczędnościowych wpływa do spół- 
dzielni i mniej też kasy i banki mogą udzielać 
mowych pożyczek. 


W każdym razie jest to forma spółdzielni, 
której przedewszystkiem i najczęściej rolnicy 
się chwytają. 


Spółdzielnie mleczarskie rozwiązują za- 
gadnienie zbytu mleka, Producenci kilku, kil- 
kunastu czy nawet kilkudziesięciu litrów mle- 
ka dziennie nie mogą nawet marzyć o racjo- 
nalnym przerobie i zbycie produktu. Mogą to 
uczynić na drodze spółdzielczej.  Wspólnemi 
siłami urządzają mleczarnie (lokal czy dom 
własny, maszyny i urządzenia i t, d.) przera- 
biają mleko i jednolity produkt, jak masło, se- 
ry czy wreszcie pełne mleko (pod dużemi mia- 
stami) spieniężają po możliwie wysokich ce- 
nach, 


Ponieważ mdleczarnie spółdzielcze w za- 
kresie zbytu mają własne centrale handlowe 
(również zorganizowane na zasadach spół- 
dzielczych) dostawa nabiału do miast nie spo- 
woduje dezorganizacji rynku i nadmiaru na- 
biału, Część masła przez centrale jest wywo- 
żona zagranicę. I tak naprzykład w 1935 r. 
92 procent eksportu masła z Polski dokonały 
centrale spółdzielni mleczarskich. 


Mleczarstwo spółdzielcze ostatniemi cza- 
sy stale powiększa swój przerób mleka. Coraz 
więcej rolników przystępuje na członków mle- 
czarni, jak również następuje poprawa hodo- 
wli krów. Skoro jest nieograniczony zbyt na 
mleko przez spółdzielnie, rolnikom warto za- 
biegać o lepsze żywienie krów, 

Jeszcze jeden dział pracy ciąży na spół- 
dzielniach mleczarskich — prowadzenie spół- 
dzielczych zbiornic jaj, Tak samo rolnicy zbio- 
rowo rozwiązują zagadnienie zbytu jaj. 

Spółdzielnie zakupu i zbytu występują w 


dwojakiej postaci — jako t. zw. „rolniki' — 
spółdzielnie duże, oraz spółdzielnie rolniczo- 
spożywcze — małe wiejskie spółdzielnie, Za- 


równo jedne, jak i drugie podchodzą do zagad- 
nienia uporządkowania handlu rolniczego od 
strony zbytu produktów rolniczych. 


Forma spółdzielni rolniczo - spożywczych 
przyjęta została głównie przez ukraińców, Oni 
to mają większość tych spółdzielni (t zw. po 
wsiach kooperatywy). 


Oto w najogólniejszych słowach opis naj- 
ważniejszych rodzajów spółdzielni rolniczych. 


Od czego zależy ilość i jakość spółdzielni? 


Powie ktoś — dobrze, ale przecież w na- 
szej okolicy niema jeszcze żadnej spółdzielni 
rolniczej, a ktoś inny — są u nas, nawet kilka, 
ale nie spełniają zadań, ludzie na nie narzekają. 

Zdajmy sobie wyraźnie sprawę, że każda 
spółdzielnia jest organizacją ludzi mających 
wspólne potrzeby, Widocznie ci ludzie nie u- 
mieją prowadzić wspólnego działania, człon- 
kowie nie dobrali się, w takim razie, jeśli wy- 
raźnie przekonają się, że łącznie nie potrafią 
działać, niech corychlej rozejdą się i spół- 
dzielnię zamkną. Samo założenie spółdzielni 
nie jest rozwiązaniem spraw$. Spółdzielnia — 
to praca zbiorowa i przedewszystkiem praca. 


Obserwując niepowodzenia spółdzielni, za- 
wsze przyczyny widzi się w ludziach, Albo nie- 
umiejętność i nieudolność, albo niezgoda, albo 
brak zaufania, albo czasem wskutek braku 
kontroli — nadużycia, których można uniknąć 
przez stałą kontrolę i nadzór rad nadzorczych 
przewidzianych przez każdy statut spółdzielni, 


Dobrany więc zespół członków decyduje 
o rozwoju każdej placówki spółdzielczej, 


Widoki rozwoju na przyszłość. 


Obok już omówionych wyżej rodzajów 
spółdzielni, z których na terenie wiejskim 
szczególnie w najbliższym czasie rozszerzą i 
pogłębią swe kręgi działania spółdzielnie mle- 
czarskie i jajczarskie, musi przyjść szereg in- 
nych. Rolnicy nie znajdą innych sposobów, jak 
spółdzielnie, aby uwolnić np. gospodynie od 
pieczenia chleba w domu, prania bielizny, czy 
podjęcia szerzej nowych dziedzin pracy, jak 
owocarstwo i jego przetwórstwo i t. d, i t, d. 


A przemysł ludowy, mogący zatrudnić ty- 
siące ludzi na wsi? — sprawa się rozbija o brak 
zorganizowanego zbytu. A korzystanie z do- 
brodziejstwa elektryczności? Ileż jest jeszcze 
nowych działów pracy do podjęcia na zasa- 
dach spółdzielczych, ileż można znaleźć warsz- 
tatów dla zatrudnienia tysięcy zbędnych na 
wsi, których z roku na rok przybywa? 


I jeszcze jedno. Spółdzielczość — to wy- 
chowanie i przyzwyczajenie do samozarad- 
czości. Zbyt dużo jest narzekania, proszenia o 
pomoc i opiekę Państwa, a za mało stawiania 
żądań skierowanych do samego siebie, Jeśli 
biedzie nie możemy podołać sami, zrzeszmy 
się, działajmy wspólnie, a napewno lepsze o- 
siąśniemy rezultaty. 


UKOMPINIE 


zosy une OE 


Spółdzielnia spożywców w Kompinie, 


W spółdzielni uniwersytetu Wiejskiego w Głuchowie, 


O przysposobienie spółdzielcze. 


Należy sobie wyraźnie uprzytomnić, że 
spółdzielczość jest ruchem gospodarczym, a 
każda spółdzielnia prowadzi przedsiębiorstwo. 
Powstaje zagadnienie umiejętności prowadze- 
nia tego przedsiębiorstwa, gdzie tak samo rzą- 
dzą prawa ekonomiczne, jak w prywatnym in- 
teresie. Temu ma służyć przysposobienie spół- 
dzielcze. 

Przy organizacjach młodzieżowych, dzia- 
łających na wsi, powstają zespoły przyspo- 
sobienia spółdzielczego. Według ustalonych 
programów uczestnicy w ciągu 5—6 miesięcy 
uczą się spółdzielczości w zakresie tego ro- 
dzaju spółdzielni, który sobie wybiorą. Stop- 
niowo więc zaznajamiają się z tym zagadnie- 
niem, dla rozwiązania którego powołana jest 
spółdzielnia (np. mleko i jego zbyt, jajczarstwo, 
kredyt i t. d.), z organizacją spółdzielczą, jej 
życiem wewnętrznem, a wreszcie z tem wszy- 
stkiem, co członkowie winni robić, aby powo- 
łana przez nich spółdzielnia się rozwijała, 


Programy i metody przysposobienia spół- 
dzielczego obecnie poddawane są próbie ży- 
cia. Jesienią zostaną wydane już sprawdzone i 
poprawione instrukcje, jak można podejmować 
akcję przysposobienia spółdzielczego, 


Na terenie woj. lubelskiego istnieje już 15 
zespołów p: s. przy oddziałach męskich i żeń- 
skich Związku Strzeleckiego. Występują one 
również przy innych organizacjach młodzieżo- 
wych i w Zw. Strzeleckim na terenach innych 
województw. W każdy razie cała akcja jest w 
okresie próby. 

Drogą p. s. młodzież przygotuje się do cze- 
kających ją zadań budowania lepszego jutra 
na zasadach spółdzielczych dla siebie i Polski. 


Franciszek Dratwa. 


Warszawski A. O. Z. S, na trasie marszu. 


Zaczęło się już w sobotę rano dnia 16 maja. 
Obszerne podwónze domu Nr. 27 przy al. Jerozolimskiej 
zaroiło się bracią strzelecką i wojskową. Broń ustawio- 
no w kozły, całą zaś uwagę poświęcono „nowalijce ' 
obecnego marszu — plecakom i ich wadze. Pożyczano 
więc w kramach wagi sklepowe, niektóre zespoły miały 
nawet własne ręczne, i dalej odważać obciężenie, „Cwa- 
miacy” zrobili to w domu i mają szykownie upakowane 
płaskie woreczki z piaskiem. „Frajerzy” kupują torby pa- 
pierowe a nawet piasek (w Warszawie piasek też 
koszituje) i odważają dwanaście porcyj a 5 kg. 

Na biało ubrani marynarze Z. S, z Gdyni, klną na 
władze celne gdańskie, które nie przepuściły przez te- 
rytorjum wolnego miasta karabinów. Wódz ich naczelny 
ob. Lewandowski — musi objeżdżać, gdzieś kołem i przy- 
będzie aż popołudniu. Podziw budzą też pierwszy raz 
startujący w marszu kolejanze gdańscy oraz dwa zespo- 
ły gdańskich klubów sportowych. 

Na górze w lokalu Okręgu warszawskiego, w szta- 
bie marszu, wre gorączkowa praca. Personel męski i żeń- 
ski czuwa mad skrupulatnem sprawdzaniem dokumen- 
tów, wydawaniem kart żywnościowych, kwaterunkowych, 
plombowaniem plecaków i t. p. Praca idzie sprawnie 
jak żadnego roku i klienci załatwiani są za kolejką mo- 
żliwie najszybciej, tem bardziej, że komisja przyjęć pra- 
cuje w dwu grupach. 

Po tych formalnościach zawodnicy udają się na, 
niestety daleko położone, 'kwatery, bo aż na Powązki 
do pułku Radjotelegraficznego oraz do 36 pp na Pragę. 

Dzień 17 maja zapowiada już od bardzo wczes- 
nych godzin idealną do marszu pogodę. Mamy słońce 
i lekki chłodny wiatr, Raźno opuszczają zawodnicy kwa- 
tery, by udać się specjalnemi tramwajami na dworce ko- 
lejowe, skąd ruszą do Sulejówka. 

W Sulejówku jak co roku duży ruch. Już dawno 
nikt nie spi, Nie dadzą zresztą spać tubylcom drużyny 
ochoczo podśpiewujące. 

A zebrało się tego roku bractwa sporo! Przeszło 
70 drużyn. Do tego dochodzi jeszcze 50 indywidualistów, 
$dyż marsz tegoroczny tytułem próby zezwala też na 
marsz jednostkowy. Nic też dziwnego, że ruch jak w 
ulu, bo to i każdy coś przed marszem jeszcze zjeść ze- 


XI MARSZ SULE 


chce, i to i owo trzeba poprawić i chłopaków do walki 
zagrzać i duchowo należycie nastawić. 

Kręci się też już mocno główny starter ob. Grze- 
chowiak i uzgadnia z pomocnikami i sekretarzem mar- 
szu ob. por. Przastkiem ostatnie szczegóły. 


Na 15 minut przed startem przybywa Komendant 
GI. Zw. Strzeleckiego ppłk. Frydrych z Szefem Sztabu 
ob. mjr. Orawcem. W towarzystwie kierownika okręgo- 
wego Urzędu W. F. i P. W. ppłk. Czyryłło i komendan- 
ta okręgu Z. S. mjr. Rosołowskiego przechodzi Kmdt 
Główny przed strontowanemi drużynami, poczem ppłk. 
Czyryłło wygłasza mocne okolicznościowe przemówie- 
nie podkreślając, że jest to pierwszy marsz po śmierci 
Marszałka Piłsudskiego, którego wołą powstało w Pol- 
sce P. W, tak licznie przed Jego dworkiem sulejowskim, 
dzisiaj, w dniu marszu reprezentowane. 

Mkną za chwilę ze startu pierwsze zespoły a 
otwiera ten marsz ku Warszawie 4 pułk strzelców pod- 
halań:eich z Cieszyna. Równym krokiem podążają za 
nimi inne zespoły, idąc pięknie i zwarci2 ku strzelnicy 
na poligonie rembertowskim, gdzie odbyć się ma strze- 
lanie. 

Ostatni startują zawodnicy jednostkowi, — Jest 
ich na oko około 50. Ponieważ ich wynik liczy się z ca- 
łej trasy, zaraz też z miejsca zarywają w dobre tempo 
jakkolwiek i oni mają plecaki z pięciokilogramowem 
obciążeniem. i 

My tymczasem udajemy się na strzelnicę, Pan 
kpt. 
przednich, przygotował ją tego roku wyjątkowo, pod 
każdym względem, starannie, I wzrokowo i pod wzglę- 
dem praktyczności wyciągnięto wszystko na wyższy 
poziom. Nawet mimo szybkiego i masowego przybywa- 


Mazur, wytrawny kierownik strzelnicy z lat po- 


nia drużyn niema tu tłoku. Wszystko odbywa się w na- 
leżytym ponządku, Zespoły strzelają, jak widać, niejed- 
nokrotnie Panu Bogu w okna, ale zato niestety w myśl 
reśulaminu zostaną w końcowym obliczeniu należycie 
ukarane... Trzeba koniecznie być w zgodzie z niebem, 
w myśl ostatnich wskazań Zarządu Głównego Z. S. i 


Na trasie XI Marszu Sulejówek — Belweder, 


JÓWEK — BELWEDER 


strzelać tylko w tarcze! Tylko to oceni należycie spra- 
wiedliwa komisja sędziowska! Sporo też drużyn wzięło 
sobie to do serca i dzielnie pierze w dwa papierowe 
popiersia. Będą chłopcy mieli dobre wyniki! 

Ale pilno nam na półmetek w Rembertowie skąd 
zespoły zaczynają marsz już na wynik. Sprawnie i tu 
idzie wszystko. Dobrze działa punkt odżywczy, zorga- 
nizowany przez warszawskie strzelczynie, Piękny las 
nadaje się wyjątkowo na należyte roztasowanie przy- 
chodzących zespołów. Zresztą wszyscy przychodzą na 
„sucho”, dopiero od Rembertowa dodadzą gazu! 

Czekamy też na start pierwszych zespołów i 
mkniemy następnie ku Warszawie za zniilkającemi po- 
prostu z oczu zespołami. Celuje w tem 4 p. s. pdhl., 
policja Nowogródek, 21 pp. z Warszawy i 50 pp. Kowel. 
Dobrze też idzie reszta drużym policyjnych w liczbie 
5 zespołów, Lepiej też od miejednej drużyny piechoty 
idzie zespół marszowy 1 p. art. Najcięższej z Góry Kal- 
warji, Gdyby ci artylerzyści umieli jeszcze w dodatku 
dobrze strzelać z karabinów, to kto wie czy nie nakro- 
piliby poza 10 p. p. jeszcze ze dwu innych drużyn 
Fiechotyl 

Na trasie w samej Warszawie jak też i na jej 
przedmieściach moc ludzi. Nie dziw — toż przecież 
piękna majowa niedziela. Co żyło wyległo na ulicę i 
patrzy, Młodsi już usportowieni, przyłączają się to do 
jednej, to do drugiej drużyny i „chodu“ ze 2 km. dopóki 
tchu starczy. 

Było takich zuchów na Gocławku sporo, podzie- 
lonych na kilka partyj, w miarę tego jak długo mogli 
wytrzymać wspólne z drużyną tempo, już tam na Go- 
cławku przeprowadzono lokalną klasyfikację zespołów. 

Na mecie w pobliżu Belwederu tłumy ludzi, Przy- 
bywanie drużyn zapowiadane megafonem wzbudza za- 
interesowanie jeszcze większe. Specjalnie naturalnie są 
oklaskiwane pierwsze zespoły wojskowe, gdańszczanie 
oraz lokalne zespoły stołeczne, na których spotkanie 
na metę wyległy całe oddziały i piękne warszawianki. 

Porządek na mecie jak i na całej warszawskiej 
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Dzielnie maszeruje drużyna kolejarzy z Gdańska. 


Kierownik drużyny Z. S. P. K, O. Warszawa, prze- 


gląda broń po strzelaniu. 


części trasy wzorowy. Zawodnicy odwożeni są natych- 
miast na kwatery autami. Nikmą też zupełnie w tłumie 
i na tle zespołów zawodnicy jednostkowi, których ten 
iów widz uważa za odpadłych od zespołów maruderów. 
Ale megafon ratuje honor niejednego z nich w oczach 
metowej publiczności. Dzielni chłopcy szli dobrze i dali 
z siebie co mogli, 


Wynik zawodów w marszu i strzelaniu bez wzglę- 
du na kategorje, które mają raczej znaczenie dla przy- 
znania nagród, gdyż warunki dla wszystkich były rów- 
me, przedstawiają się następująco: 


WYNIKI MARSZU NA CZAS NA DYSTANSIE 12 KM, 
OD REMBERTOWA DO WARSZAWY. 


1. Policja Państwowa Nowogródek 1 godz, 13 
min, 34 sek, 


2. Zw. Strzelecki Janowa Dolina 1:13:48. 

3. 21 pp, Warszawa 1:15:14. 

4. Zw. Strzelecki Łódź 1:16:37. 

5. Policja Państwowa Wilno 1:17:01.5. 

6. 4 p. Strzel, Podhal. 1:17:23,5, 

7. Zw. Strzelecki P. Z, Lotn. 1:18:36. 

8. Zw, Strzelecki Wiśniówka 1:18:55,5. 

9. 50 pp. Strzel, Kres, 1:19:40. 

10. Zw, Strzelecki Gdynia 1:19:57, 

11. Zw. Rezerwistów Pionki 1:21:17, 

12. 1 p. Art. Najcięższej Warszawa 1:21:54, 
13. Kolejowe P. W. Warszawa 1:22:15. 

14. Zw. Strzelecki Poznań Cegielski 1:22:35. 
15, Zw. Strzelecki Zbrojownia Nr. 2 1:22:46. 
16. Zw. Strzelecki Lisa Kuli Warszawa 1:23:12, 
17. Zw. Strzelecki Sprawdziany W-wa 1:23:16. 
18. Zw. Strzelecki Sieradz 1:23:51. 

19. 29 pp. Strzel. Kaniowskich Kalisz 1:23:51,5. 
20. Zw. Strzel. Zdob. Robot. W-wa 1:23:55. 
21. Zw. Strzel, P. Z. Inż. Modlin 1::24:02. 

22. Policja Państwowa Warszawa 1:24:09,5. 
23. Zw. Strzelecki Miasteczko Pow. 1:24:12. 
24, Zw. Strzelecki Warszawa—Czyste 1:24:19, 


25. 
26. 


Patla 


28. 
29. 
30. 
31. 


32. 


25) 
34. 


35, 


36. 
37. 
38. 
39. 
40. 
41. 
42. 
43, 


44, 


45, 
46. 
47. 
48. 
49. 
50. 
51. 
52. 
53. 
54, 
55. 
56. 
57. 
58. 
59; 
60. 
61. 


62. 
63. 


Zw. Strzelecki Elektrownia W-wa 1:24:39, 
Zw. Strzelecki P. Z, Inż. Praga 1:25:32. 


Zw. Straży Poż. Lubartów i Zw. Strzelecki 
Tomaszów Maz. 1:25:44. 


Zw. Stnzelecki Śródmieście Warszawa 1:26:05. 
Zw. Rezerwistów Warszawa 25. 1:26:08. 
Policja Państwowa Białystok 1:26:27, 

Zw. Strzelecki Skierniewice 1:26:32,5. 


Zw. Rezer. Sprawdziany i Zw. Rezer, P. Z. 
Lotnicze 1:26:44. 

Policja Państwowa Kraków 1:26:52, 

Zw. Strzelecki im. Gen. Sosnkowskiego W-wa 
1:26:53. 


Zw. Strzelecki 
58 pp. Poznań 
Zw. Strzeelcki Pionki 1:27:22, 

10 pp. Łowicz 1:27:30. 

Zw. Strzelecki Kielce I 1:27:53. 

Zw. Strzelecki Anmopol 1:28:18, 

Zw. Strzelecki Sierpc 1:29:11. 

Zw. Strzelecki O. Sztab. Warszawa 1:29:20,5. 
Straż Pożarna Białystok 1:29:22. 

Policja Państwowa Bnześć 1:30:08, 

Zw. Stnzelecki P. Z. Inż, Ursus 1:30:11, 

Zw. Strzelecki Sarny 1:30:14. 

Zw. Strzelecki Nowe Brudno 1:30:26. 

Kolej „Klub Sport, Gdańsk Nr. 2 1:31:02. 
Zw. Osadników 1:31:09. 

Kolej, Klub Sport. Gdańsk Nr. 1 1:31:225. 
Zw. Strzelecki Radom Miasto 1:31:47, 

Zw. Strzelecki Warszawa Praga 1:32:33. 
Hufiec Szkolny Sieradz 1:32:50. 

K. O. P. Troki 1:33:46. 

Kolej. P. W. Katowice 1:34:11,5. 

Zw. Strzelecki A. O. Z. S, Poznań 1:34:45, 
Zw. Rezer. Straż Ogniowa Warszawa 1:35:05. 
Klub Sport. Bałtyk Sopoty 1:36:19. 

Zw. Strzel. Berka Joselewicza W-wa 1:36:27. 
Zw. Strzelecki Powiśle Warszawa 1:37:19, 
Zw. Strzelecki Wola Warszawa 1:37:44. 

Zw. Strzelecki P, F. K. Warszawa 1:39:00. 
Zw. Strzelecki Waliców Warszawa 1:39:15, 


P. K O. Warszawa 1:26:53,5. 
1:27:05. 


Kup żelazko 


ELEKTRYCZNE 


4563 


będziesz nim prasował 


czysto, tanio, prędko i 


PRZYJEMNIE. 


Punkt żywnościowy na półmetku, 


Rozpiętość czasu między pierwszą a ostatnią dru- 
żyną wynosi na 63 drużyny kończące marsz 26 minut 
19 sekund, Jest to rozpiętość na tę ilość drużyn bardzo 
mała, świadcząca, jak zresztą mówią wyniki do 31 
miejsca, o dobrym przygotowaniu drużyn w stosunku 
do lat poprzednich! Powodem tego przedewszystkiem 
dobry termin marszu, dający możność należytej za- 
prawy. 

Zato gorzej przedstawia się strzelanie, jeśli nie 
wprost na końcu tabeli tragicznie, Zespoły na 60 możli- 
wych do uzyskania, strzelając na 100 m. do dwuch 
sylwetek popiersi uzyskały wyniki: 


48 trafnych 4 p. strzelców podhalańskich Cieszyn, 


44 0 Zw. Rezerw. Sprawdziany W-wa, 

40 j Zw. Strzel, Gdynia i 58 pp. Poznań, 

39 hh K. O. P. Troki, z 

35 4 Zw. Strzelecki Janowa Dolina, 

33 Ą Zw. Strzelecki Lisa Kuli Warszawa, 

R r 21 pp. Warszawa, 

31 5 Zw. Strzel, Sierpc Zw. Rezer. Pionki, 

30 a Zw. Strzel. Poznań, K. P. W. Katowi- 
ce, 29 p. Strzel. Kan. Kalisz, 

28 : 50 p. Strzel. Kresow. Kowel, 

27 k Zw. Strzelecki Sprawdziany W-wa, 

26 s Pol. Państw, Wilno Zw. Strzel. Radom, 

25 5 Zw. Strzelecki Łódź, 

24 1 Zw. Strzelecki Pionki, 

23 A Zw. Str. Pożamej Lubartów, Zw. Re- 
Rezenwistów P. Z. Lotn., Zw, Strzel. 
A. O. Z. S. Poznań, Zw. Strzel. Zbro- 
jowmia Nr. 2, 

21 ei Zw. Strzelecki Skierniewice, 

19 A Zw. Strzel. Wiśniówka, Kolej. Klub 
Sport. Gdańsk, Zw. Strzel. Kielce I, 
Hufiec Szkolny Sieradz, 

18 s Zw. Strzel, P. K. O. Warszawa, 

17 A Klub Sport. Bałtyk Sopoty, 1 p. ar- 
tyl, najcięższej Warszawa, -_ 

16 Y. Zw. Strzelecki Sarny 


14 £ Policja Państw. Nowogródek, 10 pp. 


Łowicz, 
13 + Pol. Państw. Brześć, Zw. Strzelecki 
Oddz. Sztab, W-wa, 
12 e Zw. Strzel. Sieradz Zw. Strzel. An- 
nopol, 
11 M Zw. Strzel. Zdobycz Robotn, Straż 
Pożarna Białystok, 
10 i Policja Państw. Kraków, Zw. Strzel. 
Miasteczko Powązki, 
9 i Zw. Osadników, Zw. Rezerw, Straż 
Ogniowa W-wa, Zw. Strzel, P, Z, L. 
Warszawa, 
8 $ Zw. Stnzel. Modlin, Zw. Strzel. Nowe : 
Brudno, Zw. Rezerw. Nr. 25 W-wa, to dostępna wszystkim 
7 y Zw. Strzel. W-wa Śródmieście, Zw. łatwa, tania i dobra 
Strzel, Waliców, Ą 
6 4 Pol. Państw. W-wa, Zw. Strzelecki Kodak B. B. fotegrafja 
Warszawa — Praśa, Zł. 12,50 
5 F Zw. Strzel. Tomaszów Mazowiecki, F 
Zw. Strzelecki Powiśle, Objektywy Double t, 
3 D Zw. Strzelecki Wola, AE "ea 
2 % Zw. Strzelecki Berka Joselewicza. stała ostrość, zdjęcia 
W poszczególnych grupach po zliczeniu marszu, ZEG RUG mi gowe | czd- 
i strzelania znalazły się na 6 pierwszych miejscach każ- Py 
dej grupy następujące drużyny: sowe 
Grupa A — 4 p. s. p. Cieszyn, 21 pp. Warszawa, 
Bataljon K. O. P. Troki, 58 pp. Poznań, 50 p. Strzel. Ę 
Kres. Kowel, P.P, Wilno, 29 p. Strzel, Kaniowskich TW 8 zdjęć 
ważą Kodak BULLET , 
Grupa B — Z. S, Janowa Dolina, £. S, Gdynia, ZŁ. 20 e na błonie 


Z. S. Sprawdziany Warszawa, Z. S. Pionki, K. P. W. 
Warszawa, Z. S. Łódź. 

Grupa C. — Z. S. Lisa Kuli Warszawa, Z. 
Sprawdziany Warszawa, Zbrojownia Warszawa, Z. 
Pionki, Z. S$. Radom miasto, Z, S. Warszawa—Czyste. 

Wyniki zawodów jednostkowych w marszu na 
26 km, z plecakiem 5 kg. przedstawiają się następująco. 

Ze względu na dużą rozpiętość czasów podajemy 
jedynie 10 s wyników imdywidualnych mar- „KO D A K” Sp.zo.o. 


szu jednostkowego na dystansie 26 km.: Kodak JIFFY WARSZAWA Plac Napoleona 5 


Zł. 35 


Verichrome 282 N 127 


Obejrzyj w każdym 
fotoskładzie! 


S 
S. 


(AN 


| 


Gedjan Z. S. Janowa Dolina 2:13:36, 
Czuchaj, Z. S. Janowa Dolina 2:18:19. 
Bocian, K. S, Gdańsk 2:25:59. 

Wróbel, K. S. Gdańsk 2:28:10,2. 
Dworak Z. S. Kielce 2:29;47,2, 

Kopeś, Z. S. Kielce 2:31:29, 

Kosacki, Zw. Osadników 2:31:32. 
Stoczkowski P. Z. Inż. Ursus 2:31:37. 
Mikbiński, Z. Rez. Warszawa 2:33:02. 
Mikołajczyk Org. Młodz, Prac. 2:34:42. 


Songas yy 


= 
Z 


Najlepszy wynik uzyskał startujący poza konkur- 
Drużyna Zw. Strzeleckiego firmy Cegielski w Poznaniu sem Grajda Lucjan z Warszawy, osiągając na tej prze- 
` na moście Poniatowskiego. strzeni czas 2:11 :43,2. 


H 


W poszczególnych kategorjach wiekowych uzys- 
kano następujące miejsca: 


Kat. I — od 18—21 lat—Kosacki, Zw, Osadników. 

Kat. II — od 22—32 lat Gedjan Z. S. Janowa 
Dolina. 

Kat. III — od33—40 lat — Mikliński Zw. Rez. 
Warszawa. ; 

Kat. IV. — ponad 40 lat — Salewski, K, S. 
Gdańsk, 

Drużynowo: 

Kat. I — nie było zespołu złożonego z trzech 
zawodników. 


Kat. II — zespół P, P. W, Warszawa, czas 2:40:30, 
F. S. Gdańsk czas 2:42:36, K. S. Gdańsk czas 2:43:41. 


PRACA WIOSENNA 


Wiosna. Wszystko, co żyje, budzi się z zi- 
mowego uśpienia. Wszystko stęsknione jest 
słońca i powietrza. Coraz bardziej puste stają 
się świetlice, coraz mniej przychodzi na zbiórki 
w zamkniętych lokalach. A ci, co przychodzą, 
coraz częściej gwarzą o piłce, o wycieczkach 
i obozach. 


Znak to nieomylny, że czas zakończyć pracę 
w warunkach zimowych, że trzeba ją przenieść na 
boiska, na pola i lasy. To znak, że pracę prowa- 
dzoną w świetlicy będzie cechował przymus i nu- 
da. A do tego dopuścić nie wolno. 


A więc całą pracę przenieść na powietrze. 
Nawet wychowanie organizacyjne i obywatel- 
skie. 

Praca na wiosnę powinna pójść, mojem 
zdaniem, w kilku kierunkach: w przygotowa- 
niach do obozów, w, grach polowych, przygoto- 
waniąch rozgrywek gier sportowych, strzelec- 
twie i łucznictwie. Nadto tam, gdzie są możli- 
wości rozpocząć pracę w ogródkach działko- 
wych i poletkach konkursowych. 


Pracę przygotowawczą do obozów wyobra- 
żam sobie jako szereg wycieczek świątecznych, 
na których kolejno będą przerabiane umiejętno- 
ści obozowe: rozbijanie namiotów lub budowa 
szałasów, urządzanie wnętrz, rozpalanie ogniska, 
gotowanie łatwej strawy, ceremonjał zaciągania 
i opuszczania flagi, pełnienie służby wartowni- 
czej i ubezpieczenia, A wszystko to przeplatać 
aktualnemi gawędami i okraszać piosenką, naj- 
milszym towarzyszem życia obozowego. 


Drugą część wycieczki należałoby poświę- 
cić grom polowym dostosowanym .do poziomu 
wyszkolenia zespołu. 

Lecz nie wszyscy będą mogli pójść do obo- 
zów. Dla tych, co pozostaną w domu, trzeba ob- 
myśleć piesze wycieczki turystyczne, połączone 
z obozowaniem. I dla tej kategorji wycieczki 


= 
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Kat. III — zespół Z. S, Zambrów 2:42:08. 

Organizacja marszu, którą przygotował zastępca 
komendanta okręgu Z. S. Warszawa ob. mjr. Dmochow- 
ski i w której mu dziarsko pomagali komendanci po- 
wiatów Z. S, z terenu Warszawy oraz niemal wszyscy 
oficerowie Z. S. z Warszawy, bardzo sprawna, świad- 
cząca o wysokiem wyrobieniu onganizacyjnem i techni- 
cznem kadry oficerskiej Z. S. stolicy. Opieka lekarska 
marszu, pozostająca w rękach lekarza okręgu Z, S. ob 
kpt. Borusiewicza, tak pod względem ilośc: lekarzy jak 
też zaopatrzenia w samochody sanitarne, doskomale po- 
stawiona. Dyscyplina i xarność drużyn jak też przy- 
gotowanie marszowe bardzo dobre. 


Kurleto. 


LETNIA ORLĄT 


świąteczne w okresie wiosennym będą konieczną 
zaprawą. Wreszcie, dla trzeciej grupy, 
której warunki nie pozwolą nawet na kilkudnio- 
we wycieczki, pozostaną zabawy ruchowe, gry 
sportowe na boiskach i wycieczkach jednodnio- 
wych, zaprawa na P. O. S., strzelectwo i łucznic- 
two, Duży nacisk należałoby położyć na zżywanie 
się młodzieży z wodą. 


Nie oznacza to oczywiście, że nakreślone ra- 
my wyczerpują program pracy wiosennej i let- 
niej. Kadra instruktorska musi się wczuć w zain- 
teresowania młodzieży i układać program tak, 
by zainteresowania te były zaspakajane, by mło- 
dzież znalazła w zespołach pełnię życia, Inaczej 
będzie szukać uzupełnienia poza ramami orga- 
nizacyjnemi. 

Uwagi o pracy wiosennej i letniej nasunęły 
mi się dlatego, że programy wyszkolenia, nie tyl- 
ko masże, ale i organizacyj pokrewnych, przeła- 
dowane są pracą świetlicową, właściwą w okre- 
sie zimowym. 


Jo L: 


NOWINY SPORTOWE 


PIŁKARZE ANGIELSCY W POLSCE, 


W Polsce bawił zawodowy klub piłkarski an- 
gielski Chelsea, który rozegrał dwa spotkania. Pierw: 
sze spotkanie miało miejsce dnia 23 b, m. na stadjonie 
W. P. w Warszawie z reprezentacyjną drużyną Polski. 
Wynik, może nie bardzo sprawiedliwy brzmi: 2:0 na 


korzyść gości. Piłkarze angielscy, będący na urlopie po 


swych dorocznych rozgrywkach ligowych, pokazali do- 
brą grę, jednak widać było, że do meczu nie przywią- 
zują specjalnej wagi i zbytnio się nie wysilają. Gdyby 
nasz atak umiał strzelać bramki, to kto wie czy nie 
byłby zwyciężył, mając po temu parę razy niezłą okazję, 


Drugie spotkanie rozegrali angiel- 
scy goście w Krakowie z tamt. Wisłą 
z okazji jej 30-letnieśo jubileuszu, Tym 
razem spotkanie zostało zakończone 1:0 
na korzyść naszego klubu. Bramka padia 
z karnego podyktowanego za brutalną grę 
na polu karnem. 


Angielscy „wyrobnicy sportowi” nie 
pokazali niestety angielskiej gry czystej 
pod każdym względem, mocno się rozbi- 
jali a ponadto w Krakowie jeden z graczy 
znieważył sędziego za podyktowanie rzu- 
tu karnego. 


należy pamiętać, że właściwe smarowanie 


Jak widzimy nie możemy wynieść 
specjalnych korzyści z gry z zawodowca- 
mi. Niech więc i u nas kwitnie jedynie 
amatorstwo w dobrym stylu. 


GRY O PUHAR POLSKI. 


Celem pobudzenia do gier między- 
dzielnicowych odbywa się turmiej między- 
dzielnicowy piłki nożnej o puhar imienia 
Pana Prezydenta R. P. Pierwsza tura roz- 
grywek dała następujące wyniki: Wilno 
— Liga 2:1, Liga II — Wołyń 6:3, Łódź — 
Białystok 2:0, Stanisławów — Lwów 2:1, 
Poznań—Kielce 4:2, Warszawa—Polesie 
9:0, Pomorze — Śląsk 3:2, Następne dwie 
tury między zwycięzcami odbędą się we 
wrześniu, półfinały przypadną prawdopo- 
dobnie na październiik, 


BYŁO ICHĦ 


VAC 


jest podstawowym warunkiem jego długiego żywota. 


Należy zatem żądać, 


by karter był napełniony wskazaną 


w Tabeli Polecającej 
odpowiednią marką 


GARGOYLE MOBILOIL, 
dającego pełną gwarancję 


niezawodnego i właściwego 
smarowania. 


TARA EC HT. 


(Ciąg dalszy). 


W idealnej zgodzie, czasem jeszcze pochlipując 
nosami po tej orgji śmiechu, rozpakowali „śpiżarnię” i 
zabrali się do jedzenia, aż gdy żołądki się napełniły i 
nawet Antek oświadczył, że na przekąskę ma dosyć, 
zabrał głos Wacek, mówiąc: „Otóż, my z Janukiem już 
wiemy, a teraz i tobie, Antuk, mówię, że porucznika 
K..icza, oglądać nie będziemy, bo my mie tą stroną z 
Trok wyszli i zamiast do granicy, poszliśmy w drugą 
stronę”, 


„Widzieliśmy tu z górki”, ciągnął dalej, dojrzaw- 
szy widać niedowierzanie na twarzy Antka, który na- 
gle zaprzestał usiłowań dociągnięcia pasa, popuszczone- 
go do posiłku, „niedaleką wieś przy trakcie „niemiec- 
kim”, drewnianym, a to napewno Rudziszki, bo i ko- 
ściół widać i trakt drewniany i ten las, to puszcza Ru- 
dziska, A zresztą, patrz, gdzie słońce już na zachód 
schodzi, a potem spójrz na mapę, to i będziesz to samo 
wiedział, co i my", 


„Teraz musimy iść dalej", podjął Janek, „bo pod 


n 


wieczór już chłodno się zaczyna robić i w lesie tu no- 
cować nie będziemy. Zajdziemy do wsi, herbaty popić, 
a może i na noc gdzie zostaniemy, ło jeszcze wam coś 
powiem". 

„Iść, to iść”, zerwał się Antek, posłyszawszy o 
noclegu i herbacie. 


Wyszli na drogę, na którą Antek uroczyście splu- 
nął, potępiając widać w ten sposób swoje niedawne za- 
chowanie i strachy, poczem uroczyście odwrócił się ty- 
łem do lasu i poszedł, wraz z innymi prosto w kulę 
schodzącego ku ziemi słońca, Grały im pod nogami, jak 
klawisze bale zmajstrowanej naprędce przez Niemców 
drogi, co już przetrwała kilkanaście lat bytu w Polsce 
Odrodzonej, służąc nadal nienajgorzej. 


Schodzili wdół ku miasteczku i zarazem ku plan- 
towi kolei, Właśnie z hukiem i sapaniem przeleciał przez 
małą stacyjkę pośpieszny pociąg, uwożąc sporo ludzi 
do Warszawy, właśnie w przeciwną stronę, przemknęła 
z śmiesznym świzdem niebieska motorówka.. Z stacji 


znanego na całym świecie oleju 


UUM OIL COMPANY S.A. 


szli do domów ludziska, nasyceni już codzienną sen- 
sacją, jak to na małej stacyjce, oglądania przelatują- 
cych w świat, lub ze świata pociągów. 


Nasi wędrowcy wycierali właśnie pracowicie nogi 
przed parterowym domkiem z olśniewającym napisem 
„Restauracja i hotel", upewniwszy się przedtem u ja- 
kiegoś przechodnia, że tu „nijakiej 
Zasiedli w owej „restauraci' rzędem na ławie, patrząc 
na dymiące, wielkie kubki z herbatą i rozpytująć re- 
stauratora, kelnera, kucharza i „hotelarza' w jednej 
osobie o warunki noclegu. Ugodziwszy się wreszcie co 
do opłaty za spanie, wysiorbali pracowicie herbatę, ka- 
zali sobie dać po drugim kubku i wypoczywali, 


świetlicy niema". 


„Cóż tam miałeś mówić, Jan?" przerwał milcze- 
nie Antuk. 


„Aha, racja, słuchajcie więc" odparł Janek, się- 
gając do kieszeni bluzy, „spisałem tu nasze wydatki za 
ten czas i widzę, że mimo darmowej wyżery i gościny 
po drodze, wydaliśmy już sporo grosza, a jesteśmy do- 
piero w początku drogi i jak tak pójdzie dalej, niedłu- 
go już zostaniemy bez grosza, Jedną rzecz pamiętać mu- 
simy, że nie możemy nikogo nabierać, ani żebrać też nie 
będziemy” — przerwał, łyknął raz i drugi herbaty i 
ciągnął dalej -— „Pamiętacie, opowiadał nam kiedyś ko- 
mendant i w Wilnie też opowiadali o takich, co to łażą 
po Polsce, gdzie mogą, tam pieniądze wyciągają, albo 
wyproszą — takimi my być nie możemy, Jesteśmy rze- 
mieślnikami i strzelcami, nam takich rzeczy robić nie 
wypada”... — 


„Ja też tego robić nie myślę!” wpadł mu w słowa 
Wacek, „trzeba więc poszukać roboty!" 


„Otóż to właśnie”, ożywił się Janek „tylko gdzie 
i jak. Ja myślę, że my odłóżmy sobie z pieniędzy, które 
jeszcze mamy, tyle, żebyśmy mogli, w razie czego wró- 
cić koleją do domu, a sami idźmy dalej, oszczędzając, 
jak można i szukając roboty. Po wsiach teraz roboty 
nie będzie, a więc trzeba nam iść tak, żeby przez więk- 
sze miasta iść. Dawaj, Wacuk, mapę”. I znów wszyscy 


0 DOBROCI ROWERU DECYDUJĄ 
DOBRE CZĘSCI SKŁADOWE! 


Części rowerów Łucznik EXTRA 
są naszej własnej produkcji — 
są kute, tqczone, hartowane. 


Rury stalowe, ciągnione bez 
szwu. Wszystko z surowca 
wyłącznie krajowego. 
Oto jasna i prosta podstawa 
wartości rowerów P. W. U. 


Biuro sprzedaży: 


Państwowe Wytwórnie Uzbrojenia 


Warszawa, Krak. Przedmieście Il. 
UWAGA: Wyrabiamy rowery wyłącznie Łucznik EXTRA. 


Czy Pan, jako właściciel 
samochodu, jest ubez- 
pieczony od odpowie- 
dzialności cywilnej? 


KobrkieJowarzystwo Uupieczeń 


PATRIA: SA 


Warzawa: Mac Napobcna d 


trzej pochylili się nad stołem, szukając na mapie naj- 
dogodniejszej dla „Jaw-u" drogi. 


Pogodzono się prędko; zaraz potem wysypano na 
stół pieniądze z wszystkich kieszeni, rozłożono też ksią- 
żeczkę P, K, O. i Janek począł mozolnie obliczać po- 
siadany kapitał, aż, po krótkiej chwili, skończywszy 
wyliczenia, wydał wyrok „niema strachu — jeszcze ja- 


kieś dwa tygodnie mamy spokój”. 


Zaraz też poczęto zbierać się do snu. Pierwszy 
ańikł aa drzwiami do pokoju „hotelowego' Antek, co 
nie zdziwiło zresztą pozostałych, nawet owszem, pognał 
za nim krótki komentarz: „no, najadł się, napił i spać 
polazł". 


Chwilę jeszcze pogadali z sobą Wacek i Janek, 
aż i oni, chwyciwszy swoje plecaki, ruszyli ku drzwiom. 


Antek już spał, więc umywszy się szybko nad 
kubłem, wspomagając się wzajemnie, przy polewaniu 
wody na ręce, twarze i szyje, rozebrali się i szeroko zie- 
wając gruchnęli na czysto zasłane sienniki. 


Ale jeszcze szybciej wskoczyli, każdy trzymając 
się mniejwięcej w okolicy... dolnych łopatek, Wydobyte 
z pod prześcieradeł podkute buty Antka poleciały w 
ich właściciela, który, uchyliwszy się od niezwykłych 
pocisków, siedział na swym sienniku, rżąc równie do- 
nośnie, jak przed kilku godzinami w lesie. 


„No, to my teraz kwit" stwierdził Janek. „Ano 
kwit!" poparł go Wacek. „Kwit* zgodził się Antek, po- 
czem nic już nie mąciło ciszy w pokoju  rudziskiego 
„hotelu. 
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Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW STRZELECKICH 


Dnia 26 kwietnia rb. odbyła się w lokalu Komen- 
dy VI. Okręgu Z. S. we LWOWIE odprawa powiato- 
wych referentów p. r. której przewodniczył ob, dac. Dr. 
Herman. Poszczególni delegaci przedstawili obszerne 
sprawozdania o stanie prac w powiatach, Kursy pro- 


wiadzone są przez odpowiednio wyszkolonych przodo- 


wników i podlegają stałej komtroli fachowych instruk- 
torów. Urządza się odczyty, pogadanki, pokazy — pro- 
wadzi się poletka doświadczalne, sztuczne pastwiska, 
wzorową hodowlę drobiu, królików, bydła. Co roku by- 
wają urządzane komisyjne egzaminy i konkursy najlep- 
szych osiągniętych wyników. Szereg miejscowości po- 
siada dobrze wyposażone biblljoteki i prenumenuje cza- 
sopisma rolnicze, Bardzo aktualną jest sprawa mle- 
czarń, prosperujących obecnie coraz lepiej, Doskonale 
rozwijają się sklepy Z. Ś., do których wciąż przybywa- 
ją nowe. Jeśli chodzi o współpracę z innemi organizacjami 
w terenie, to wielu mówców podkreśliło na odprawie 
szczególnie owocną i pożądaną współpracę p. r. Z. S$. 
z (kołami gospodyń wiejskich, która daje doskomałe wy- 
miki, a także a miejscowemi kółkami  rolniczemi. 
Na odprawie również sprawę przyspo- 
sobiemia spółdzielczego. Obszerna dyskusja jaka się wy- 
wiązała na temat spółdzielczości w Związku Strzelec- 
kim, ustaliła szereg nowych metod, aby robotę w tym 
kierunku jak najbardziej poprowadzić, 
Obrady stały ma bardzo wysokim poziomie i przy- 
niosły miezwykle ciekawy materjał, który świadczy o 
silnym rozwoju p. r. w Związku Strzeleckim. ; 


omówiono 


rozwinąć i 


Z okazji pierwszei rocznicy śmierci Marszałka Jó- 
zela P'łsudskiego, Z. S. Oddział KATOWICE-ŚRÓD- 
MIESCIE urządził dnia 12 maja rb. żałobną akademję. 
Akademję rozpoczęto odśpiewaniem „Pierwszej Bryga- 
dy”, poczem ob. prezes Matula wśród uroczystej ciszy 


odczytał „Wspomnienie pośmiertne o Marszałku”. Na- 
stępnie ob. komendant Kulig odczytał rozkaz Ko- 
mendy Głównej Z. S$. którego zebrani wysłuchali 


stojąc, Skolei jedno z orląt żeńskich wygłosiło piękny 
wiersz o Marszałku Józefie Piłsudskim. Wkońcu refe- 
rent wychowamia obywatelskiego ob. Machej odczytał 
trzy wyjątki z mów i rozkazów Józefa Piłsudskie- 
go. Odśpiewaniem hymnu narodowego zakończono tę 
żałobną uroczystość, 


W dniach od 22 do 29 marca 1936 r. urządzona 
była w dwóch salach świetlicy oddziału „Orlęta” Z. S. w 
KRAKOWIE, wystawa strzelecka, obrazująca działal- 
neść i dorobek tego oddziału, za okres 1925 r. do 1935 
r. z dziedziny przysposobienia wojskowego, wychowania 
fizycznego i wychowania obywatelskiego. Osobny dział 
wystawy stanowiły pamiątki oddziału „Orlęta“, po Mar- 
szałku Józefie Piłsudskim i zbiory fotografij legjono- 
wych, Wystawa cieszyła się powszechnem zainteresowa- 
niem, zwiedziła ją liczna publiczność, młodzież szkolna 
i członkowie Z, S. a w większych i zbiorowych grupach: 
„Orlęta” Z. S, P. M. Sọ i „orlęta” żeńskie przy szkole 
św. Scholastyki w Krakowie. Z władz Związku Strzel. 


13 


przybyli Ob. Ob.: E, Pauli, skarbnik Zarządu Okręgu 
V Z. S, Mgr. Kaszycki, wiceprezes Zarz. Pow. Grodz. 
Z. S. Kraków, Kpt. J. Sosenko, kmdt Pow. Grodz, ZPS! 
Kraków, Mgr. Smolec. Z władz wojskowych p. por. J. 
Wiciński, komendant Pow. P. W. Kraków — Miasto, 
wraz ze swoim z-cą ppor. Durą. Z dowolnych datków, 
jakie wpłynęły od zwiedzających wystawę Oddziału 
„Orlęta* osiągnięta została kwota 29 zł. 


Dnia 12. maja rb. Kompanja Z. S. JEZIORNA- 
FABRYKA urządziła obchód z okazji pierwszej rocz- 
zgonu Marszałka Piłsudskiego. W zupełnej 
ciszy wysluchano wyjątków z mów i rozkazów 
Wodza. Następnie dzieci złożyły swój wzruszają- 
cy prostotą hołd, 'wygłaszając szereg okolicznościo= 
wych, a mawet specjalnie na ten obchód ułożonych 
wierszy, Na zakończenie akademii orkiestra fabrycznej 
straży ogniowej odegrała marsza żałobnego Szopena. 


micy 


W dniu 14 kwietnia rb. w BIŁGORAJU odbył się 
Walny Zjazd Prezesów i delegatów Z. S. z powiatu bił- 
gorajskiego z udziałem Ob. Ob. Inż. Krzywdy-Sienickie- 
go — Prezesa Okr. Il. ZS., Mjr. Jabłońskiego — Kmdta 
Okręgu II ZS, p. Tadeusza Szałowskiego, Starosty Po- 
wiatowego, Kpt. K. Gebhandta Powiatowego Komendan- 
ta PW. i WF. oraz p. T. Przestalskiego — Inspektora 
Szkolnego. Po wysłuchaniu wyczerpujących sprawozdań 
chlubnie świadczących o pracach i rozwoju Z. S, na te- 
renie powiatu Zjazd wybrał nowe władze, Zjazd wy- 
słał do Pana Gen. Śmigłego-Rydza, Generalnego Inspek- 
tora Sił Zbrojnych w Wanszawie — depeszę. Na zakoń- 
czenie zjazdu uczestnicy odśpiewali I Brygadę i Hymn 
organizacyjny „Hej strzelcy WTAZ...'. 


W dniu 8.II1.36 r. w DTORCZYNIE, po nabożeń- 
stwie, odbytem w miejscowym kościele parafjalnym, w 
lokalu szkoły powszechnej dla członków Z. S. i jego 
sympatyków, odbyła się akademja żałobna, poświęcona 
ś.p. płk. Lisowi-Kuli, z urozmaiconym programem. Prócz 
przemówienia ob. prezesa dr. Dobrowolskiego o wpły- 
wie bohaterskiej postaci płk. Lisa-Kuli ma ideowe wy- 
chowanie młodego pokolenia i złożenia hołdu cieniom 


Wspólne święcone w Oddziale Zw, 
T. Kościuszki w Hagondange (Wsch. Francja). 


Strzeleckiego im. 


bohatera, został wygłoszony referat o Życiu I czynach 
płk. Lisa-Kuli, poczem nastąpiła część koncertowa, 


Zw. Strzelecki na terenie WÓLKI NOSOWSKIEJ 
został zawiązany w roku 1933. W roku powstania rozwi- 
jała się Organizacja pomyślnie. 
dzice 


Jednak, ponieważ ro- 
wrogo się na naszą Organizację zapatrywali i 
mie pozwalali nam do niej należeć, człunków było co- 
raz mniej, liczba wahała się od 11 do 13. Pracy oświa- 
towej mie prowadzono. Dopiero w tym roku tj. od 1-go 
września 1935, kiedy przyszedł nowy pan kierownik 
szkoły Szczypka, praca przybrała inny obrót. Pan kie- 
rownik dał jedną salę w szkole na założenie świetlicy. 
Przy pomocy ob, kierownika urządziliśmy sobie świet- 
licę, porobiliśmy kulisy, scenę, ławki, otrzymaliśmy 
stół, portrety i godło Polski, Staraniem zaś go- 
spodarza świetlicy ob. Kałabuna, świetlica przybrała 
wygląd estetyczny, W świetlicy zbierają się członkowie 
2 razy tygodniowo na wspólne zajęcia, oprócz tego każdy 
może przychodzić, codziennie w celu przeczytania gazet, 
posłuchania radjo, gry w szachy i t, p. Gazety i radjo 
wypożycza nam p. Szczypka. Na wspólnych zajęciach 
strzelcy czytają, deklamują, uczą się pieśni, inscenizacji, 
gier towarzyskich, słuchają referatów, opowiadań. Ma- 
tenjały dostarcza pan kierownik szkoły i sam prowa- 
dzi próby teatralne, pożycza własne książki raz w 
tygodniu. Za pieniądze uzbierane strzelcy chcą kupić wła- 
sne radjo, Stosunek rodziców też teraz uległ zmianie, 
nietylko że nie przeszkadzają w pracy Oddziału, ale 
nieraz pomagają, a także i dziewczęta, których brak 
było w poprzednich latach, w tym roku zapisały się do 
Z, S. tak że obecnie Oddział liczy 32 członków. 


W dn. 12 maja rb. odbyła się koncentracja strzel- 
ców z całego powiatu KRZEMIENIECKIEGO. Na kon- 
centrację przybyły oddziały uzbrojone z Katerburga, Wi- 
śniowca, Szumska, Białozórki, St. Oleksińca, Wyszogródka, 
Kołodna, Sienkiewicz, jak również oddziały miejscowe 
męski i żeński, Razem wzięło udział w koncentracji 540 
strzelców. Zbiórka strzelców odbyła się na boisku szko- 
ły powszechnej Nr. 2 w Krzemieńcu gdzie nastąpił ra- 
port Komendanta Powiatu por. Busza i przegląd zebra- 
nych kompanij przez prezesa Zarządu Powiatu prof. 


zaj Walnego Zjazdu Delegatów Podokręgu 
Z. S. Metz. (Francja). 


Bergera. Po przeglądzie Prezes Zarządu Powiatu prze- 
mówił do zebranych strzelców podkreślając cel koncen- 
tracji, zadania członków Związków Strzeleckiego i wzy- 
wając do skupienia się w dniu pierwszej bolesnej rocz- 
nicy zgonu Marszałka Józefa Piłsudskiego, Pierwszego 
Komendanta Związku Strzeleckiego. O godzinie 10 
min. 50 przyjechali z Łucku przedstawiciele Podo- 
kręgu w osobach Prezesa Zarządu Podokręśu Senatora 
Staniewicza. Komendanta Podokręgu Kpt. Filara, okrę- 
gowego Z. S. i Zastępcy Komendanta Podokręgu Kpt. 
Witczaka, podokręgowego Z. S, Po przyjęciu raportu i 
przeglądzie oddziałów przez Prezesa sen. Staniewicza 
goście oraz przedstawiciele Zarządów skoncentrowanych 
oddziałów udali się do kościoła Licealnego na nabożeń- 
stwo, którego oddziały wysłuchały w szyku zwarlym 
przed kościołem, Po nabożeństwie odbyła się defilada, 
w której wzięły udział wszystkie przybyłe oddziały Zwią- 
zku Strzeleckiego, zonganizowane w 4 kompanje strzel- 
ców, 1 kompanję strzelczyń i 1 kompanję strzelczyków. 
Wieczorem strzelcy wzięli udział w żałobnej aka- 
demji. Bezpośrednio po akademji na boisku gimnazjum 
Licealnego odbyło się żałobne ognisko punktualnie o 


Bataljony strzeleckie w czasie Zjazdu Organizacyj Nie- 
podległościowych we Lwowie, 


godzinie zgonu Wodza Narodu. Żałobne ognisko roz- 
poczęło się oddaniem hołdu w milczeniu, poczem nastą- 
piło odczytanie rozkazu Zarządu i Komendy Głównej, 
fragmentów z Pism Marszałka J. Piłsudskiego i ślubo- 
wanie. O godz. 21 mim. 15 oddziały odjechały do swoich 
miejscowości. 


W dniu 10 maja rb. odbył się Powiatowy Zjazd 
Delegatów Z. S. w KOWLU przy udziale delegatów re- 
prezentujących wszystkie oddziały Z. S. w powiecie, 
Zjazd rozpoczął się mszą św. W zjeździe w cha- 
rakterze gości brali udział przedstawiciele władz, miej- 
scowych organizacyj i społeczeństwa. Otworzył zjazd 
ob. Panok, Inspektor Szkolny prezes Zarządu Powiatu 
Z. S$. Następnie zebrani złożyli ślubowanie, którego 
tekst wzięto ze ślubowamia z ogółnopolskiej odprawy w 
Warszawie, Życzenia pomyślnego rozwoju i pracy dla 
dobra Państwa i społeczeństwa złożyli: p. Starosta Ku- 
kicki, p. gen. bryg. Drapella, Prezydent Miasta p. Bed- 
narski w imieniu władz 


Miejskiego W. F, i 


samorządowych i Komitetu 
P. W, 'p. prezes Sekuła w imieniu 
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Zawodnicy „biegu narodowego naprzełaj* zorganizo- 
wanego w dniu 3 maja rb. w Żywcu. 


Zw. Legjonistów. Obecny na zjeździe prezes Podokręgu 
„Wołyń' Z, S. ob, Staniewicz w dłuższem przemówie- 
niu scharakteryzował kierunek pracy w ZS. cele i zada- 
nia ZS, na Wołyniu, Po Zjeździe odbyła się odprawa pre- 
zesów, komendantów, Ikierowniczek, P. K. komendantek 
i referentów wych. obyw. Na odprawie przepracowano 
cały szereg zagadnień. Wobec olbrzymiego matenjału do 
wspólnego przepracowania, a konieczności wyjazdu ca- 
łego szeregu delegatów, dalszy ciąg odprawy wyzna- 
czono na dzień 7, VL rb. 


Staraniem Zarządu Komendy Powiaiu Związku 
Strzeleckiego w ŻYWCU, odbyły się zawody strzeleckie 
o nagrodę przechodnią w postaci puharu, zaofiarowane- 
go przez Płk, Olbrachta Habsburga. W zawodach wzięły 
udział zespoły Z, S. Oddział Żywiec, P. K, U, Żywiec, 
K.P.W. Żywiec i Koło Z. R. Milówka, przy udziale 24 
zawodników. Pierwsze miejsce zajął zespół Oddziału Z.S. 


Żywiec, zdobywając poraz drugi nagrodę przechodnią. 
II miejsce zajął zespół P. K. U. Żywiec, zdobywając na 
stałe nagrodę zaofiarowaną przez Zarząd Powiatu Z. S. 
HI miejsce zespół Koła Z. S. Milówka, zdobywając ró- 
wnież na stałe nagrodę zaofiarowaną przez Zarząd Po- 
wiatu Z. S, IV. miejsce zajął zespół K, P. W. Żywiec. 
Po odbytych zawodach uroczyste wręcze- 
nie nagród zwycięskim zespołom przez Komendan- 
ta Powiatu Z. S, Ob. St. Komp: Z, S. Nowakowskiego. 
Osiągnięte wyniki przez zawodników wykazały in- 
tensywną pracę nad podniesieniem poziomu strzelectwa 
sportowego. Na szczególne uznanie i wyróżnienie zasłu- 
guje zespół Oddziału Z. S. Żywiec, Organizacja zawo- 
dów jak też i prace Komisji Sędziowskiej były nadzwy- 
czaj sprawne. 


nastąpiło 


W KARTUZACH zawiązał się Komitet obchodu 
żałobnego rocznicy śmierci Marszałka Polski Józefa Pił- 
sudskiego. Na czele Komitetu stanęło prezydjum z preze- 
sem p. starostą J. Czarneckim i wiceprez, ks. prob, Potom- 
skim, burm. Lewińskim i prez. F. Z. O. O. mec, Szlach- 
cikowskim. W skład Komitetu weszli przedstawiciele 
urzędów i organizacyj społecznych, gospodarczych, ce- 
chów i społeczeństwa. Wybrano przewodniczących sek- 
cyj: obchodowej, gospodarczej, dekoracyjnej, redakcyj- 
nej, Ustalono program obchodu, który co do godzin do- 
stosowano do uroczystości wileńskich. 


Dnia 22 lutego b. r. Z, S. w UHRYNOWIIE, urzą- 
dził koncert — rewję. Chór pod przewodnictwem ob. 
Olszowego, odśpiewał szereg pieśni cztero-głosowych, 
zaś Kółko Amatorskie pod przewodnictwem ob. Bajeka 
odegrało ikilka skeczów i inscenizacyj pieśni. Po rewji 
odbyła się zabawa taneczna, Dochód przeznaczono na 
Dom Strzelecki. 


RADJO W ŚWIETLICY 


(Od dn. 31.V. do 6.VL.). 


Niedziela — 31.V, 10,00 Transmisja nabożeństwa 
z Katowic. 12.15 Poranek muzyczny z Wilna, 14.45 „Trzy 
zbiory w dwóch latach" — pogadamka, 15.30 Muzyka 
pogodna (płyty). 18.00 „Wakacje w Nohant* — słuchow. 
18.30 Koncert Orkiestry P. R. 21.00 — „Na wesołej 
lwowskiej fali", 22,20 Muzyka taneczna. 

Poniedziałek — 1.VI. 14.30 „Pszczoły rojem ucie- 
kają, bo pszczelarza dosyć mają“ — djalog, 15.45 Kon- 
cert popularny z Ciechocinka, 16.45 „Kobiety zasłużone” 
— pogadanka. 17.09 Muzyka lekka. 20.00 Recital śpie- 
waczy, 20.30 „Na fundamencie nieszczęśliwej miłości" — 
feljeton. 21.00 Koncert Orkiestry Maryn. Wojen. 22.00 
Wiadomości sportowe. 22,15 Transm. meczu piłkarskiego. 

Wtorek — 2.VI, 16.45 „Skarby Polski” — odczyt, 
17.00 Utwory fortepianowe na 4 ręce. 19,45 Wyścig pio- 
senek. 20.30 „Prus i Sienkiewicz, a ekspedycja z r. 1882 
do Kamerunu" — szkic liter, 21.00 Koncert muzyki ope- 
rowej, 

Środa — 3.VI. 16.15 Koncert orkiestry z Wilna, 


aa 


17.50 „Anegdoty z życia Mickiewicza", 19.00 Polska Ka- 
pela F. Dzierżanowskiego, 20.30 „Wędrówka mikrofonu 
po prowincji". 21,30 „Białe kruki” — reportaż muzyczny. 

Czwartek — 4.VI. 16.15 Koncemt popularny z 
Ciechocinka. 17.50 „Hygjena odżywiania dziecka w lecie" 
— pogadanka. 20.00 Transmisja z Międzynarodowych 
Zawodów Konnych. 21.00 „Nasze pieśni". 22.05 „Sport 
w miastach i miasteczkach”. 

Piatek — 5.VI. 16.00 Koncert muzyki lekkiej, 
17.00 „Serenady”. 18.50 Biuro Studjów rozmawia ze słu- 
chaczami. 19.45 „W sklepie ha! ha! ha!" — audycja mu- 
zyczna. 20.30 „Dwie groteski'. 21.00 Koncert. 

Sobota —.6.VI. 16.40 „Nasz dostęp do morza daw- 
niej i dzisiaj” — odczyt, 17.09 „Rozśpiewany Wiedeń“ 
Transmisja z Wiednia. Erna Sack oraz Jan Kiepura. 
20.00 Transmisja z Międzynarodowych Zawodów Kon- 
mych w Warszawie. 20.15 Audycja dla Polaków z zagra- 
nicy „Wołyń'”, 21.00 Koncert muzyki szweckiej. 21.45 
Kukułka wileńska, 22.30 Muzyka taneczna z Ciechocinka, 


ŃOMISOWA 


HURTOWNIA 
SOLI Nr.39 
W MIELCU 4460 


ELEKTROWNIA 


$ W KIELCACH 
ZY GARRNRSNE [FABRYKA wro - 4539 
DKAŁADY GARRNRSNE FABRYKA WYROBÓW FAJANSOWYCH 


(|A. ROTTENBERG 
PRACA RADOM Mleczna 8 
JJ Dostarcza w pierwszorzędnej jakości arty- 


uly ceramiczno-sanitarne: rniski klozetowe, 


W RADOMIU umywalki zwykłe i luksusowe, pisuary, bi- 


M6 4456 dety, zmywaczki laboratoryjne, pisuary stojące. 


CIECHOCINEK - CIEPLICA 


Niezawodne w swem działaniu radoczynne 
kąpiele solankowe, skutecznie leczą 


Artretyzm, reumatyzm, ischias, 
choroby kobiece.choroby sercainaczyń 


Usuwają cierpienia i skazy wieku dziecię- 
cego, wzmacniająinhartują wątłeorganizmy. 
CENY POBYTU I KURACJI w SEZONIE 
OD 1 MAJA DO 15 CZERWCA — ZNIZŻONE. 

informacyj udziela Państwowy Zakład Zdrojowy i Komisja 
Zdrojowa w Ciechocinku. 


4564 


Adres redakcji i administracji: Warszawa, ul. Leszno 13 m. 8. Tel. 11-73-50 i 11-15-46. 
Koato ozekowe w P. K. O. 14.785. 
WARUNKI PRENUMERATY: rocznie 15 zł. — półrocz nie 8 zł. — kwartalnie 4 zł. Numer pojedyńczy 50 gr. 
Zagranicą 50% drożej, Zmiana adresu 50 groszy. 


CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 str. — zł, 500, 1/2 str. — zł. 300, 1/4 str. — zł. 170; za milimetr szerokości jednej 
szpalty za tekstem — zł. 0.80; miejsce zastrzeżone o 25%, a komunikaty, opisy, fantazje, tabelaryczne i tek- 
stowe e 50% drożej, Układ kolumny ogłoszeniowej 3-szpaltowy, wysokość szpalty — 250 m/m., a szerokość 
50 m/m. Od tych cen żadnych zniżek nie udzielamy, Ogłoszenia płatne są zgóry. 
Za terminowy druk i niermienną treść ogłoszeń — nie odpowiadamy. 
Redaktor odpow. I. Trętowska. Wydawca: Centralny Instytut Wydawniczy Z. S. 


Druk. „KADRAĄ”, Warszawa, Długa 50. Tel. 11-86-30. 
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ZADANIE NR. 25. — SYLABÓWKA 


SPORTOWA. 
ty — kol — y — pez — wa — li — nis — 
a — a — nef — szy — a — ka — e — ro — 


ki — lan — jak — ryst — tra — ka — na — 
wio — te — ków — nau — ców — ka — ka — 
ko — e — ka — e. 


Z powyższych sylab ułożyć należy 13 wy- 
razów według podanych poniżej znaczeń, Pierw- 
sze litery tych wyrazów czytane zgóry na dół 
dadzą nazwę powszechnie uprawianej gałęzi 
sportu, ; 

Znaczenie wyrazów: 1) Gatunek piłki, 2) 
Samogłoska, 3) Rodzaj łódki, 4) Gra sportowa, 
5) Typ samolotu, 6) Samogłoska, 7) Rodzaj 
sportu, 8) Sznur, 9) Imię męskie, 10) Przyrząd 
gimnastyczny, 11) Samogłoska, 12) Pantofle 
Sportowe, 13) Inaczej łotnictwo. 


Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 
15 czerwca b. r. Jako nagrodę przeznacza Re- 


dakcja plecak brezentowy. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 20. 
Na grządce ob. Marysi wschodzi groch. 


Redakcja otrzymała 74 rozwiązania prawi- 
dłowe i 4 nieprawidłowe — a mianowicie: ob. 
Wysocki, Białystok, odczytał, że ob. Marysia 
pielęgnuje na swej grządce soję, ob. Kotula 
Rzozów — pomidory, a ob. ob. Wcisło i Kubas 
obaj z Rzozowa — ogórki. Błędy w. odpowie- 
dzi wynikły zapewne z tego powodu, że Oby- 
watele nie zorjentowali się, iż nazwa rośliny 
hodowanej przez ob. Marysię ukryta jest w ry- 


sunku — należało poprostu odwrócić, go i od- 
czytać nazwę wyraźnie ułożoną z zasadzonych 
na grządce roślinek. 

Nagrodę — menażkę aluminjową, wyloso- 
wał ob. Czechak, Marysin. 
| Fa RER e i "A ZP RRT PW O PO ŻW NĄ o TN w m m 


CO CZYTAĆ! 


Zdzisław Chrząstowski — LEGENDA MURMAŃ- 
SKA. — WSPOMNIENIA. Główna Księgarnia Wojsko- 


wa, Warszawa, 


Legenda murmańska nie wstrzyma się u czujnych 
wrót polskiego serca; jej proste, surowe piękno, jej nie-' 
ubrane w sztłuczność frazesów, niesłałszowane bohater- 
stwo będzie stanowiło zawsze cenne ogniwo w długim 
łańcuchu naszych wyzwoleńczych wysiłków. Dzieje gar- 
ści ludzi, którzy poprzez niewiarogodne niebezpieczeń- 
stwa i trudy, poprzez szalejącą rewolucję przedzierali 
się aż hen do Archangielska, by nie utracić nic z hono- 
ru polskiego żołnierza i tam stworzyć oddział wojska 
polskiego, którego postawa i męstwo wzbudzą podziw. 
wszystkich aljantów — mają w sobie nietylko wiele naj- , 
szlachetniejszego romantyzmu, ale też wiele prawdziwej 
tężyzny, woli wytrwania i przetrwania i wspaniałej mło- 
dzieńczej nadziei, mają w sobie piękną naukę i warto- * 
ściowy przykład. To też dobrze uczynił Zdzisław Chrzą- 
stowski, dając dziś polskiemu czytelnikowi nową książkę, 
opisującą żywo, barwnie, zajmująco dzieje powstania 
polskiego oddziału, jego walki i przygody, jego łudzi i 
jego ducha. 

Odrazu — od pierwszego rozdziału — wpro- ` 
wadza autor czytelnika w ten najdziwniejszy polsko - 
murmański świat, zapoznaje nas z jego głównemi figu- 
rami, zapoznaje nas z dolą, z losem twardym i krwawym 
tych polskich „leśjonerów" i daje nam pełny obraz ich 
życia, ich męki, trudów i bohaterstwa — poprostu, bez 
frazesów, bez patosu, ale tak prawdziwie, że wznusza, 
czasem porywa nawet i zmusza do czytania, Ta prawda 
przeżyć, to obok wielkiego daru narracyjnego, pierwszo- 
rzędna wartość tej książki, Ale wartości można w niej 
znaleść zmacznie więcej. Autor z pamięci przeżyć swo- 
ich umiał nie wykreślać niczego, czegoby zabraknąć mo- 
gło do całości barwnego obrazu, To też obraz jest pełny 
i barwny. Żywi z tych kart wstają ludzie, żywe ich walki, 
trudy i przeżycia, żywa wokół nich egzotyczna dila nas 
przyroda. Ale niewątpliwie zainteresuje nas przede- 
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wszystkiem postać podporucznika Eugenjusza Małaczew- 
skiego, niezapomnianego i nieodżałowanego poety, któ- 
rego pamięci autor pracę swą poświęcił i którego „dał” 
w swej powieści żywego, naturalnego, prawdziwego. 
Przeczytamy nieznaną dotąd zupełnie, humorystyczną 
balladę Małaczewskiego o szkockim dowódcy „krwio- 
żerczym okularniku Skillu”, o polskim rycerzu „nawpół 
błędnym Chrząstosławie" (t, j. autorze szkiców), prze- 
czytamy mnóstwo fragmentów, najcenniejszych „powie- 
dzonek” i wierszyków przedwcześnie zgasłego poety i 
przyznamy chętnie, że te żywe wieści o zgasłym mają 
dużą wartość i są również wybitnym walorem tej nie- 
zwykłej książki. 


ŚWIAT I ŻYCIE. Zarys encyklopedyczny współ- 
czesnej wiedzy i kultury. Zeszyt specjalny: POLSKA. 

W ramach wychodzącej od kilku lat encyklopedii, 
redagowanej przez prof. dr. Zygmunta  Łempickiego 
wydamy został zeszyt specjalny wydawnictwa „Świat 
i życie” p. t. Polska. 

Stanowi on samodzielną 
budowę tego wszystkiego, co w zarysie encyklo- 
pedycznym powiedziano o Polsce, Książka liczy 
niespełna sto stron a zawiera niezwykle bogaty materjał 
naukowy, przedstawiony przez najwybitniejszych znaw- 
ców omawianych zagadnień. Prof, Romer opisuje krajo- 


całość i jakby nad- 


braz Polski, prof, J. Lewiński budowę geologiczną ziem 
polskich, J, Kołodziejczyk przedstawia szatę roślinną 
Polski, a T. Wolski jej faunę. Znakomity badacz i znaw- 
ca antropologji prof. J. Czekanowski mówi o ludności 
Polski, a najwybitniejszy językoznawca prof. K. Nitsch 
opisuje język polski, Wybitny ludoznawca, prof. A. 
Pischer charakteryzuje lud polski, Łucja Charewiczowa 
opowiada o dziejach miast polskich, a T. Gławiński o 
życiu gospodarczem Polski, znakomity, niedawno zmar- 
ły historyk polski prof, Stan, Zakrzewski przedstawia 
w krótkim zarysie dzieje Polski, prof. J, Krzyżanowski 
charakteryzuje literaturę polską, a młody historyk sztuki 
J. Stanzyński opisuje sztukę polską, wreszcie B, Wójcik= 
Keuprulian przedstawia muzykę polską. Książkę zamy- 
kają dwa syntetyczne artykuły: prof. Z. Łempickiego 
znakomity w swej zwięzłości bilans udziału Polski w 
kulturze międzynarodowej i rzeczowy artykuł dyr. St. 
J. Paprockiego p. t. „Polacy zagranicą”, 


Na tle literatury o Polsce 'współczesnej zeszyt 
specjalny „Świata i życia” wyróżnia się bardzo ko- 
rzystnie zarówno artykułów i autorów jak 
i formą przedstawienia różnorodnego materjału w spo- 
sób przystępny i przemawiający nietylko do umysłu ale 
także i do Serca czytelmika, Z tego też względu zeszyt 
ten zasługuje na jaknajszersze rozpowszechnienie, 


doborem 


Pierwsza wiosenna kąpiel Franka Rzepki 
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